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D Z I E C K O  LENIWE
Wiemy bardso dobrze, co oznacza 

słowo „lenistwo“, i rozumiemy dokład­

nie, na czem ta wada polega. Ileż to 

zmartwień i kłopotów sprawia rodzicom 

dziecko, które się nie chce uczyć. Dziś 

bowiem, w czasie szalonej konkurencji 

w pracy, wobec nadmiaru sił roboczych, 

człowiek niedostatecznie wyposażony w 

wiedzę, jest zgóry skazany na zagładę, 

na wycofanie się z czynnego życia.

0 ile dawniej faktycznym kapitałem by­

ły pieniądze, o które zresztą było znacz­

nie łatwiej, o tyle dziś, pieniądze zdo­

bywa się z trudem 1 raczej człowiek 

niezamożny, ale energiczny, posiadający 

jakiś fach i zaradny, może liczyć na po­

wodzenie w życiu. Cóż więc dziwnego, 

że rozumiejąc to wszystko, chciałybyśmy 

dzieciom naszym zapewnić jak najwięk­

szy zapas niezbędnych wiadomości, któ­

re w przyszłości ułatwią im walkę o byt 

codzienny.

Aż tu tymczasem, stwierdzamy z nie­

małym smutkiem, że nasze wysiłki, do­

bre chęci i wszelkie starania idą na 

marne. Dziecko nie chce się uczyć, za­

jęcia w szkole uważa za nieznośny 

przymus, lekcje wykuwa z trudem i z 

trudem przepycha się do następnej 

klasy. Na nic wszelkie prośby, zaklęcia, 

wymówki, kary. W najlepszym razie 

dziecko przez parę dni robi wrażenie, że 

się trochę skara, a potem znów wszyst­

ko idzie po dawnemu. Co robić z takiem 

leniwem dzieckiem, pytamy bezradnie, 

jak wreszcie znaleźć drogę do jego ro­

zumu i serca?

Zanim zaczniemy tej drogi szukać, u- 

przytomuijmy sobie, czy te lenistwo jest 

w rzeczy samej lenistwem, czy też mo- 

•̂e na jego dnie kryją się inne przyczy­

ny, o których nie wiedziałyśmy dotych­

czas. Tych przyczyn może być bardzo 

wiele, a w licznych wypadkach możemy 

mieć do czynienia poprostu z niedoma­

ganiem fizycznem, lub psychicznem, 

które wymaga specjalnego postępowamia

1 opieki lekarskiej.

I tak więc spotykamy dzieci ocięża­

łe, niechętne, których żadna dziedzina 

nauki nie zdoła zainteresować. Siedzą 

godzinami nad książką, powtarzając bez­

myślnie jeden i ten sam wyraz, lub za­

patrzone w jakiś punkt, trwają tak przez 

długie chwile. Wypracowania ich są nie­

staranne, złe stopnie przyjmują obojęt­

nie, ambicję mają jakgdyby uśpioną i 

robią wrażenie takie, jakby ich jedynem 

życzeniem było, aby im dano święty 

spokój. Są one napozór zdrowe, a prze­

cież stan w jakim trwają, pie można na­

zwać normalnym. Zdrowe, normalne 

dziecko pragnie przedewszystkiem ru­

chu. Jeśli nie interesuje go całokształt 

nauk, to interesuje je jakaś jedna u lu­

biona dziedzina. Niektóre dzieci nie cier­

pią matematyki, a z pasją uczą się ge- 

ografji i marzą o dalekich podróżach. 

Inne z łatwością uczą się języków, za 

to nie lubią nauk przyrodniczych. Rzad­

ko jednak bywa tak, aby uczeń pozosta- 

wał obojętny na wszystko, taki objaw 

jest niepokojący i wymaga specjalnej 

obserwacji.

Przyczyną takiej ociężałości bywa nie­

rzadko ukryta anemja, osłabienie, a na­

wet choroba nerwowa. Wymówki, kary, 

oddziaływanie na ambicję dziecka, nie 

zdołają nic tu naprawić, musi być ono 

traktowane jako jednostka chora, wyma­

gająca odpowiedniej kuracji. Jeśli dziec­

ko nie może na pewien czas przerwać 

nauki, musi mieć w niej przynajmniej 

pomoc, a jednocześnie powinno być in­

tensywnie odżywiane, mieć jak najwięcej 

snu i otrzymywać lekarstwa przeciw 

anemji, wskazane przez iekarza.

Eiedyindziej znów dziecko jest fizycz­

nie zupełnie zdrowe, a mimo to, zacho­

wuje się w sposób opisany wyżej i nic 

go nie zdoła skłonić do zainteresowania 

się nauką. Wtedy zazwyczaj niezbędna 

jest pomoc lekarza—neurologa. Dziecko 

we wczesnem dzieciństwie mogło prze­

żyć jakiś wstrząs nerwowy, mogło być 

czemś nastraszone, zaniepokojone, wy­

trącone na jakiś czas z równowagi, a te 

wypadki dla psychiki małego dziecka 

są bardzo niebezpieczne i następstwa 

ich mogą pozostać na długie lata. Cza­

sem też nastrój domowy, gdy współmie ■ 

szkańcy nie mogą się wzajemnie pogo­

dzić, gdy wśród nich panują częste kłó­

tnie, rozgoryczenia, dramaty — wpływa 

na nerwy dziecka w sposób zastraszają­

cy. Czyż rzadko czytamy w gazetach 

wzmianki o samobójstwach wśród mło­

dzieży szkolnej, przyczyną których, by­

wają niestety niesnaski rodzinne. Bywa 

i tak, że przyc^zyną targnięcia się na ży­

cie jest poprostu zły stopień, obawa 

przed wymówkami rodziców. Czyż i to 

jednak nie dowodzi, że atmosfera w ta­

kim domu musi być niezdrowa, jeśli 

dziecko zasadniczo pełne młodych sił i 

chęci do życia, ulega tak silnemu po­

drażnieniu, że woli odejść od tego ży­

cia, niż z całem zaufaniem porozumieć 

się z rodzicami w kwestji swych niepo­

wodzeń.

Charakterystyczne bywa również zja­

wisko, spotykane u dorastającej mło­

dzieży, która w momencie, gdy budzi 

się w niej życie wewnętrzno, a jedno­

cześnie w organizmie zachodzą poważne 

zmiany, staje się leniwa, nieobowiązko­

wa, ucieka od zajęć, albo naodwrót — 

wykazuje silną pobudliwość nerwową, 

nieopanowanie, łatwość do sprzeczek i 

nieporozumień. Jest to okres przejścio­

wy, który po pewnym czasie przeminie 

sam, nie należy więc wtedy dzieci ka­

rać, a raczej traktować wyrozumiale i z 

łagodnością.

Bywają jednak i dzieci zdrowe i naj­

zupełniej normalne, które nie lubią wo- 

góle żadnej nauki szkolnej, a za to po­

chłaniają je inne zupełnie zainteresowa­

nia. Są to dzieci zazwyczaj ruchliwe, 

oddane zabawom i sportom, lubiące 

przygody i zaczytujące się w historjach 

awanturniczych. Dzieci te uciekają od 

nauk szkolnych, zbyt spokojnych, nie 

dającym się „wyżyć” ich bujnej naturze



w tym wypadku najlepezem lekarstwem 

jest pobudzenie ambicji dziecka, gdyż 

trzeba wiedzieć, że usposobienie silne, 

lubiące życie czynne i ruchliwe, jest 

jednocześnie przeważnie bardzo ambit­

ne, nie lubiące pozostawać na „szarym 

końcu”. Dziecku takiemu, w chwilach 

wolnych od pracy, należy udostępnić 

odpowiednie dla jego wieku sporty, aby 

tem łatwiej móc później zachęcić je do 

nauki.

Przyczyny lenistwa leżą czasem i w 

niepowodzeniach szkolnych. Tu już w 

grę wchodzą dzieci lękliwe, nieśmiałe,

łatwo zrażające się zbyt ostrą wymów­

ką, lub przedmiotem trudniejszym do 

opanowania. Wiele dzieci uczy się żle i 

zyskuje opinję leniwych dlatego tylko, 

że się nie mogą dociągnąć do poziomu 

swej klasy, co zniechęca je wkońcu na 

dobre. Winą tego jest brak zdolności, 

zbyt młody wiek ucznia, późniejszy ro­

zwój umysłowy, lub zbyt wysoki poziom 

szkoły.

Wśród przyczyn wreszcie, które zra­

żają dzieci do pracy szkolnej, nie mo­

żemy pominąć jednej z najpospolitszych, 

jaką jest nieumiejętność uczenia się.

Jest to zjawisko bardzo pospolite wśród 

młodzieży szkolnej, że nie umie ona dać 

sobie rady, zorganizować sobie pracy. 

Kuje na pamięć to, co wystarczyłoby 

przeczytać, nie notuje ważniejszych wy­

kładów, treść których niezawsze znajdu­

je się w posiadanym przez ucznia pod­

ręczniku. W ten sposób powstają szere­

gi dzieci rzekomo „leniwych”, które pod 

odpowiednim kierunkiem i pod troskli­

wą opieką mogłyby się zaliczać do uczni 

wcale nienajgorszych.

Nina Okuszko-Effenbergerowa

UMI EJĘTNE PRANIE
Jeśli mamy w domu służącą, której 

obowiązkiem jest również pranie bieli­

zny, to nie znaczy wcale, aby tem [sa­

mem wszystko było w porządku, i aby­

śmy na jej pracy miały całkowicie po­

legać. Odwrotnie, musimy ją skontrolo­

wać, sprawdzić, czy rzeczywiście dbając

o białość bielizny, nie niszczy jej, lub 

też czy nie marnuje mydła i innych do­

datków, używając ich ponad miarę. 

Sprawa jest tem ważniejsza, o ile mu­

simy czasem same zająć miejsce przy 

balji, co w domach średnio-zamożnej in­

teligencji jest prawie, że nieuniknione. 

Nie od rzeczy więc będzie przypomnieć 

sobie o paru szczegółach, które się nam 

w praktyce z pewnością przydadzą.

Woda do prania najlepsza jest rzecz­

na, lub deszczowa, gdyż jest miękka i 

nie zawiera części mineralnych, które 

utrudniają rozpuszczalność brudu. Do 

wody twardej dodajemy dla zmiękczenia 

5 dekagramów sody, lub 8 dekagramów 

boraksu, na 100 litrów wody. Sody nie 

trzeba dodawać za wiele, nadmiar jej 

nadaje bieliźnie brzydki, szary kolor.

Mydło do prania bywa dwojakie: twar­

de i rzadkie, czyli tak zwane szare. My-

dło twarde najlepsze jest ziarniste żółte, 

lub białe. Oznaką jego dobroci jest rodzaj 

marmurka, który się samorzutnie w 

niem tworzy. Im mydło jest bardziej 

suche, tem jest oszczędniejsze, dobrze 

jest więc kupić odrazu większą ilość, 

pokrajać na kawałki ułożyć w cieple i 

w miarę zużywania dokupywać, tak, aby 

mieć zawsze pod ręką gotowy, suchy za­

pas. Na 50 sztuk różnej wielkości bie­

lizny wystarczy 40 dekagramów łwarde- 

go mydła.

Mydło rzadkie tak zwane szare używą 

się do prania ścierek, do szorowania po­

dłóg i innych drewnianych przedmiotów 

niemalowanych i nielakierowanych.

Do mydeł twardych należy jeszcze my­

dło barskie, używane do prania delikat­

nych materjałów. Do tego samego celu 

nadają się płatki mydlane „Lux“.

Chlorek jest środk/em tak ostrym, że. 

nieumiejętnie stosowany niszczy bieli­

znę, wypalając w niej dziury, tak, że 

rozpada się w kawałki. Chlorku wolno 

używać bardzo ostrożnie i jak najrzadziej, 

najwyżej raz na pół roku, dla przywró­

cenia białości zżółkłej, zaniedbanej bie­

liźnie. Nieszkodliwe dla bielizny zasto-

R ADY  P R A K T Y C Z N E
Odświeżyć jedwabną sukienkę zgnie­

cioną, lub wyświeconą, można przy po­

mocy gąbki, umaczanej w czystym (nie 

denaturowanym) spirytusie, którą prze­

ciągamy po brytach raz przy razie. 

Suknię następnie dobrze wyciągamy i 

wieszamy na wieszadełku, aby wyschła. 

Każdej sufen! jedwabnej wyświeconej 

można odjąć brzydki połysk, ścierając 

jasny materjał spirytusem, a ciemny — 

odwarem »Panamy“. Czarną suknię moż­

na też oczyścić, maczając gąbkę w p i­

wie, lub w naparze mięty kędzierzawej 

potem wałkować na stole między dwo­

ma kawałkami płótna i prasować let- 

niem żelazkiem po lewej stronie.

Plamy na aksamicie czyści się przy 

pomocy terpentyny. Czystą szmatkę 

maczamy w terpentynie i nacieramy 

’a plamę pod włos Miejsce to szybko 

'̂ ■yszczeniu wysuszyć, bo jak kurz

upadnie, to powstanie w tem miejscu 

nową plama. Brak terpentyny możemy 

zastąpić benzyną w sposób następują­

cy: z białego, czystego, lnianego mate- 

rjału szyjemy kilka woreczków, poczem 

napełniamy je pełną garścią mocno o- 

grzanego, czystego, jałowego plasku. 

Plamę zwilżamy benzyną, a potem o- 

strożnie pocieramy woreczkiem, napeł­

nionym gorącym piaskiem. Woreczki 

często zmieniać, bo brudzą się prawie 

natychmiast. Można teź nasypać na pla­

mę gorącej mąki kartoflanej, a gdy plama 

zginle-natrzeć ją  jeszcze kawałkiem te­

go samego aksamitu, zwilżonego olejkiem 

cytrynowym. Aksamitne kołnierze i man­

kiety odświeżamy przy pomocy cebuli. 

Cebulę rozcinamy i sokiem jej naciera­

my aksamit. Gdy wyschnie — oczyścić 

miękką szczotką i wy wietrzyć, aby nie­

miły zapach cebuli mógł

sowanie chlorku jest następujące: ćwierć 

kilograma chlorku zalać czterema li­

trami wrzącej wody, zagotować, nakryć, 

niech się ustoi. Po godzinie przecedzić 

przez gęste płótno. Wlać na balję, dolać 

cztery wiadra zimnej wody i błeliznę 

namoczyć na 2 godziny. Po wyjęciu z 

chlorku włożyć do czystej zimnej wody, 

pozostawić ją tak przez godzinę, potem 

kilka razy dobrze wypłókać.

Aby bieliznę uprać tanio i szybko, na­

leży postępować w sposób podany ni­

żej: Na 50 sztuk różnej bielizny rozgoto­

wać 40 dekagramów drobno pokrajanego 

mydła w czterech litrach miękkiej wo­

dy, na balję wlać 20 litrów letniej wo­

dy, zmieszać z mydłem, wystudzić. Do­

lać lYł dekagrama, terpentyny francu- 

kiej, 1 V4 dekagrama benzyny oczy­

szczonej, 2‘/2 dekagrama amonjaku. W 

mieszaninie tej namoczyć bieliznę co- 

najmniej na sześć godzin przed praniem. 

Pierwszy raz pierze się bieliznę w tym 

samym płynie, w którym mokła. Na­

stępnie pierze się ją raz jeszcze w czy­

stej i letniej wodzie, zwyczajnem twar- 

dem mydłem, do prania. Wreszcie płó- 

cze się w zimnej wodzie, na noc kła­

dzie się w zimną wodę, a następnego 

dnia gotuje. Oczywiście, przepis ten ty­

czy się wyłącznie zwykłej, białej bieli­

zny, delikatniejszą i kolorową piórze 

się w mydlinach z barskiego mydła, lub 

„Luxu“ i nigdy nie gotuje.

Farbkowanie chroni bieliznę od zżółk­

nięcia. Farbki należy używać w najlep­

szym gatunku. (Ultramaryny w proszku). 

Dla uniknięcia drobnych kropek, po­

wstających po nieumiejętnem farbkowa­

niu, trzeba sproszkowaną ultramarynę 

(2 łyżki na pięć wiader wody), zaparzyć, 

rozpuścić w garnuszku porcelanowym, a 

następnie przecedzić przez woreczek i 

dobierać nim zimną wodę na balji. Płó- 
kać w farbce po jednej sztuce, równo i 

prędko roztrzepując, aby bielizna nie 

zaszła w pasy. Najładniejszy odcień 

bieliźnie nadaje ultramaryna, kto woli 

jednak «indygo” w tabliczkach, może go 

również używać. Mały kawałeczek tej

'•bki starczy na 100 s?tuk bielizny.



w N A S Z Y M O G R Ó D K U
Zbliża się czas w którym ogródek i , 

troska o niego wysuwa się na pierwszy 

plan. Czy jest to ogródek własny, czy 

pray wspólnym domu wydzielony, czy 

też działka osobna, radość i korzyści 

z tego kawałka ziemi są zrozumiałe dla 

każdego, który kiedykolwiek własnym 

ogródkiem się zajął. Czyto będiie ogró­

dek czysto luksusowy to zuaczy poświę­

cony wyłącznie hodowli kwiatów, czy 

też rosną w nim i jarzyny, własna rzod­

kiewka czy szczypiorek, czy też traktuje 

się go jako przedsiębiorstwo dochodowe, 

wyzyskując każdy kawałek ziemi na cele 

praktyczne i spieniężając owoce, warzy­

wa i kwiaty lub robiąc własne zapasy i 

konserwy na zimę, ogródek jest symbo­

lem powrotu całego świata do dawnych 

zamiłowań do bezpośredniego zetknięcia 

się z ziemią.

Sekcja pracy domowej przy stowarzy­

szeniu „Rodzina Wojskowa” podjęła nie­

dawno ciekawą i użyteczną akcję w 

związku z ogródkami. Szukając zawsze 

nowych dróg, nowych sposobów uprzy­

jemniania życia lub zwiększenia zarob­

ków rodzin wojskowych podjęła propa­

gandę hodowli ziół leczniczych i zbiera­

nia ziół dziko rosnących. Wiara w cudo­

wną siłę różnych ziół, jest stara jak świat 

i dziś święci wielki tryumf odrodzenia. 

Niekoniecznie muszą to być jakiejś ro­

śliny nieznane, z dalekich przywożone 

krajów, ale nasze własne swojskie ziółka, 

hodowane jeszczcze przez nasze prababki. 

W starej »Ekonomice” Gostomskiego czy­

tamy takie rady. „Ogródek pięknie za­

siać zioły pachnącemi, róży nasadzić a 

nietylko ogrodnych ale polnych i dąbrow- 

nych. Pamiętać należy o „dzięgielu, bie- 

drzeńcu, kadzidle, macierzance, ślazach, 

kopytniku, bugwiach, rumnie i innych”.

Niemcy powiadają, że na każdą choro­

bę wyrosło jakieś zioło. Są już dziś fol­

warki na których sieją i zbierają zioła 

lecznicze nie zapominając o tem, że i na­

sze zwykłe jarzyny, jak seler, pietruszka, 

marchew, czosnek, cebula, ogórek, ra­

barbar i t. p., w chorobach przemiany 

materji i innych są doskonałemi środ­

kami leczniczemi, wiadomo wszystkim, 

że w chorobach wątroby i przewodów 

pokarmowych piołun i tysiącznik, kal- 

mus, znajdują zastosowanie, sklerozę,

bóle głowy leczą dziś ogólnie czosnkiem. 

Tak samo robaki i inne pasożyty kiszko­

we. Opieszałość kiszek pobudza rzepa i 

ogórki. Soki ogórka i dyni zastosowują 

w kosmetyce. Woda brzozowa pomaga 

na niedomagania włosów, nawet pokrzy­

wa, rzodkiew, spinak—każde ma swoje 

właściwości.

Tak więc nasz ogródek może być dla 

nas podwójnym środkiem leczniczym. 

Zdrowa jest praca w ogrodzie, zdrowe 

wszystko, co w naszym ogródku wypro­

dukujemy. Zdrowe też będzie dla na­

szego budżetu jeżeli nietylko pokryjemy 

związane z uprawą ogródka koszty, ale 

jeszcze z ziół eksportowanych zagranicę 

lub sprzedawanych na naszym wewnętrz­

nym rynku możemy ciągnąć materjalne 

korzyści. Należy tylko podejść do planu 

założenia ogródka zielarskiego z pewnem 

przygotowaniem. A tu najpewniejszych 

rad udzieli pewnie zaangażowana spe­

cjalnie w tym celu przez sekcję gospo­

darczą , Rodziny Wojskowej” farmaceut- 

ka, specjalistka od zielarstwa.

S. Goryńska

CZY MOŻNA MYĆ GŁOWĘ W BENZYNIE?
Czytając „Dodatek dla Pań”, spotka­

łam się z propozycją mycia głowy w 

benzynie, lecz autorka nie poleca jej ze 

względu na łatwopalność.

Patrząc z punktu widzenia praktycz­

nego, benzyna byłaby świetnym środ­

kiem zaradczym, rozpuszczającym tłuszcz, 

lecz stosując ją nieumiejętnie, możemy 

narazić się na wielką krzywdę. Wiemy, 

że do szybkiego parowania konieczne są 

następujące warunki: Wysoka tempera- 

tura, duża powierzchnia i zmiana warstw 

powietrza. Benzyna z natury jest płynem 

szybko ulatniającym się, a my przez 

mycie głowy damy jej jeszcze te trzy 

warunki do szybkiego parowania, to jest: 

wiejemy ją na szeroką misę, ażeby wy­

godnie było nam zanurzać ręce. Następ­

nie przez ciągłe wymachiwanie rękami, 

to jest przez zanurzanie rąk w misce i 

przenoszenie ich z powrotem na głowę, 

stwarzamy większy ruch powietrza. 

Przez ciepiią powierzchnię rąk i głowy 

dostarczamy temperatury, wobec czego 

w krótkim czasie powietrze w pokoju 

będzie przesycone benzyną. '

Niepotrzeba wówczas ognia pod kuch­

nią, albo też w postaci prymusa, lub ma­

szynki, lecz wystarczy zapalenie papie­

rosa, ażeby powstał pożar z hukiem, wy­

walającym ścianę. Osoby znajdujące się 

wtedy w mieszkaniu mogą być ciężko 

poparzone, a często i śmiertelnie. Czy­

tałam niedawno w gazecie o takim sa­

mym wypadku podczas czyszczenia ben- 

garderoby. Nietylko dlatego zresztą

benzyna do mycia głowy jest według 

mnie niewskazana. Przytoczę następują­

cy przykład: W schronie, w którym sta­

ły beczki z benzyną, ktoś przez nieuwa- 

gę nie dokręcił przy beczce korka. Ben­

zyna ciekła i ulatniając się, przesycała 

powietrze, tem więcej, że schron był 

szczelnie zamknięty. Pewien pan wstąpił 

do schronu, przebywając w nim zale­

dwie przez dziesięć minut. I cóż widzi­

my? Chcąc wyjść, z trudem odnalazł 

drzwi, czując zawroty i silny ból głowy.

Widzimy więc, że choćbyśmy zachowali 

jak największą ostrożność z ogniem, po­

zostaje jeszcze drugi czynnik, to jest 

własność szkodliwa benzyna dla orga­

nizmu ludzkiego. Benzyna silnie działa 

na naskórek, a jeśli natrafi na rankę, 

wywołuje pieczenie i dokuczliwy ból. 

Wobec wymienionych właściwości, nie- 

zawsze benzyna jest wskazana do mycia 

głowy.

Leokadja Bujalska,
Dęblin—Lotnisko, Kolonja Podoficerska

RADY DOMOWE
By piana z białek lepiej się ubiła na­

leży ją ziekka posolić.

Mqkę przeznaczoną do pieczywa lub 

budyni, należy przed użyciem wstawić 

w ciepłe miejsce. W ten sposób unika 

się zakalca, bo zagrzana mąka utraciła 

swą zawartość wilgoci.

Piacki i forty przylepione do formy 

wylecą łatwo jeżeli formę odwróconą o- 

winiemy wilgotną ścierką.

Białość kalafioru utrzymamy, dodając 

do wody soku cytrynowego lub mleka.

Ciasteczka trzymane w zapasie w bla­

szanej puszcze nie tracą świeżości, o ile 

co trzy dni wkładać do puszki kromkę 

świeżego Chleba.

Cukier puder i ’mqke używana do plac­

ków zawsr

Jak czyścić fortepian.

Ślady much na politurze usuwa się 

rozkrojoną soczystą cebulą, poczem zwil­

ża się ciasno zwiniętą piłką z gałganków 

wełnianych i trze ruchem okrągłym aż 

do suchości, i takim samym zwitkiem 

gałganów wciera się odrobinę pasty lub 

oliwy do mebli tak długo aż drzewo 

odzyska dawny połysk.

By zapobiec żółknięciu klawiszy nale­

ży zwilżyć je spirytusem rozcieńczonym 

i pozostawić klawiaturę otwartą wysta­

wioną na światło dzienne. Klawisze żół­

kną najczęściej od wilgotnych palców. 

Już pożółkłe klawisze wymagają wyję­

cia klawiatury i kilkakrotnego wytarcia 

ich roztworem 2 części chlorku na 10 

części wody, przecedzonym przez gęstą 

tkaninę. Wyciera się miękkim gałganem

S. Gor.



KILKA SLOW O KOBIECIE WSPÓŁCZESNEJ
W mysi apelu, skierowanego pod 

adresem czytelniczek „Wiarusa“, śpie­

szę skreślić kilka słów na temat bardzo 

w dzisiejszych czasach aktualny. Tema­

tem tym jest rola kobiety współczesnej. 

Nawiązując jednak do treści Nr. 4, mo­

że odstąpię nieco od jego myśli prze­

wodniej, gdyż chcę podejść do naszych 

zagadnień z punktu widzenia pracy 

społecznej, nie zaś praktycznej, zamyka- 

jącej się jedynie w ciasnem kole zapo­

trzebowań rodziny.

Żyjemy w wieku dwudziestym, w wie­

ku, którego cechą charakterystyczną jest 

pośpiech i bezwzględność. To, co wczo­

raj było jeszcze aktualne, dzisiaj może 

z powodzeniem być zamknięte w lamusie 

pamiątek historycznych. I właśnie w tym 

czasie, kiedy cały świat w szybkiera 

tempie pędzi naprzód, kiedy kultura,

nauka i technika stanęły na poziomie 

bardzo wysokim, my, kobiety, czyż ma­

my pozostać w tyle i zadowolnić się 

stanowiskiem, zdobytem przed wojną? 

Tak stanowczo być nie powinno. Zwła­

szcza, my. Polki, powinnyśmy brać za 

praykład te jednostki, które krwią i po­

święceniem swojem przyczyniły się do 

odrodzenia Ojczyzny. Ileż to rodaczek 

naszych przekradało się do więzień w 

Benjaminowie i Szczypiornie, niosąc le- 

gjonistom pomoc duchową i materjalną. 

Ileż ich zginęło, niosąc swe życie w o- 

bronie idei. Ginęły dzielnie, gdyż śmierć 

za ojczyznę jest zaszczytem. Na nas 

więc, na pokolenie powojenne, spadł 

obowiązek prowadzenia dalej rozpoczę­

tego dzieła.

W życiu codziennem często słyszymy 

zdanie: „Jestem samodzielna, staram się

wszelkie sprawy załatwiać bezpośrednio, 

a przytem nie trwonię pieniędzy męża”. 

Uważam to raczej za oszczędność, która 

jest bardzo pożądana, ale nie jest ani 

samodzielnością, ani równouprawnie­

niem. Nie będę mówiła o jakichś spe­

cjalnych, nadzwyczajnych wyczynach, 

które są zbyt trudne dla kobiety zwią­

zanej z ogniskiem domowem, jednak pa­

rę godzin tygodniowo można z powodze­

niem poświęcić na pracę w organiza­

cjach społecznych. Trzeba swoje uczu­

cia rozsądnie ocenić i część z nich 

umieć poświęcić dla innych, wtedy wy­

raz »równouprawnienie* nie pozostanie 

czczym frazesem. I właśnie w ten spo­

sób okażemy mężczyznom, że potrafimy 

im dorównać jeśli nie fizycznie, to przy­

najmniej duchowo.

N. F. „Nieświeżanka”

KĄCI K  DLA POGAWĘDKI
Pragnę jedynie napisać kilka słów do 

Pań, Czytelniczek „Dodatku®. Słyszałam 

parokrotnie narzekania Pań, gdy ich mę. 

żowie abonowali „Wiarusa”. „O mój 

Boże, już znów o jedno potrącenie wię­

cej!”

Rozumiem, że gaże naszych mężów są 

niewielkie. Prenumeratę „Wiarusa“ jed­

nak, powinnyśmy opłacać chętnie, dla­

tego, że jest to wyłącznie nasze pismo. 

Możemy w niem się wypowiedzioć, uża­

lić, poszukać rady. Wiem, że dla na­

szych mężów jest ono cenne. A i my 

mamy przecież swój „Dodatek”. Nie­

wątpliwie, niejedna z Pań ma zmartwie­

nie, albo potrzebuje rady. Jest więc do­

kąd się udać. Z pewnością chętnie u- 

dzielą tej rady więcej doświadczone Pa­

nie, nie wyłączając Pani Redaktorki. 

Trzeba się więc zdobyć na trochę op­

tymizmu i powiedzieć sobie, że jakoś 

tam będzie bez tych paru złotych. Tak 

samo mówimy przecież, idąc do kina, 

albo na bal. Wiemy, że siła zależy od 

liczebności. Im większy będzie nakład 

naszego tygodnika, tem łatwiej będzie 

nam walczyć o poważanie dla nas wśród 

społeczeństwa.

Moj mąż abonuje „Wiarusa” od pierw­

szego egzemplarza. Przyznam się, że dla 

mnie było to pismo narazie arcynudne, 

W pierwszych latach po ślubie, nie ma­

jąc dziecka, miałam dużo wolnych chwil. 

Lubiłam czytać, sięgałam więc też po 

„Wiarusa“. Zdarzył mi się wtedy we­

soły epizod.

Jechałam pociągiem w towarzystwie 

trzech panów. W pewnej chwili pociąg 

mijał pole, na którem żołnierze odbywali 

manewry. Na ten widok jeden z panów 

zaklął, (widocznie zapomniał o mojej o- 

becności), i tak się zaczęła rozmowa i 

snucie wspomnień na temat manewrów. 

Po indagacji z ich strony, wypowiedzia­

łam i ja kilka zdań. Byli zdumieni 

wszyscy, skąd posiadam takie wiadomo­

ści i tak dobrze się orjentuję. Roześmia­

łam się na to i upewniłam ich, że nie 

jestem szpiegiem. Na to trzeba sprytu, 

wykształcenia i urody. Nic z tego nie 

posiadam. Jestem poprostu żoną podofi­

cera i czytam tygodnik „Wiarus“.

Zofia Szarołowa, 

żona starszego sierżanta pirotechnika

z D Z I E D Z I N Y  K UL I NARNE J
Pasztet z kaszy czarnej w naleśnikach.

Usmażyć ze dwanaście cienkich i dużych 

naleśników. Ugotować pół kilo kaszy na 

sypko z dodaniem łyżki tłuszczu. Ugoto­

wać 10 dekagramów grzybów suszonych, 

pokrajać w paski, przesmażyć z łyżką 

masła z dużą cebulą drobno pokrajaną, 

dodać grzyby, przesmażyć razem, zmie­

szać z kaszą, dolać smak z grzybów, aby 

nadzienie nie było suche, płaski rondel 

wysmarować masłem, wyłożyć naleśni­

kami, przekładać rzędami nadzienie i 

naleśniki, ostatni powinien być na wierz­

chu naleśnik. Posypać bułeczką i skro­

pić mnsłem. Wstawić w piec na pół go­

dziny. Proporcja na 6 osób.

Naleśniki z wqfróbkq. Najsmaczniej­

sze są z wątróbką cielęcą, można jed­

nak użyć i wątróblvi wieprzowej, a na­

wet w ostateczności i baraniej. Upiec 

dziesięć do dwunastu naleśników. Osiem­

dziesiąt dekagramów wątróbki udusić z 

dwudziestu dekagramami młodej słoniny 

i pięciu dużemi cebulami, przepuścić 

wszystko raeem przez maszynkę, ucie­

rać łyżką, osolić, opieprzyć, wsypać 

szczyptę majeranku i odrobinę gałki mu­

szkatołowej, dodać parę łyżek śmietany

i szklankę rosołu, sok z jednej cytryny

i trochę tartej skórki cytrynowej, ucie­

rać przez cały kwadrans. Płaski rondel 

wysmarować masłem, wyłożyć naleśni­

kami, kłaść rzędami masę pasztetową i 

naleśniki, ostatni na wierzchu musi być 

naleśnik. Skropić masłem i wstawić w 

piec na pół godziny. Podawać z sosem 

koperkowym, lub pomidorowym. Pro­

porcja na sześć osób.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I
Pani Henryce Yoise. Wierszy nie 

umieścimy. Artykulik jest niestety zbyt 

zjadliwy, jeśli mamy sobie wzajemnie 

mówić „prawdę w oczy“, to musimy to 

czynić w sposób koleżeński i przy­

jazny, nie wytykając zbyt jaskrawię 

cudzych słabości i śmiesznostek. Proszę 

się nie zrażać powyższą uwagą l nade­

słać nam pracę, potraktowaną w innym 

tonie.

Drok. Naukowa w W arszawie. Tel. 509-1 7


